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Nasza Myśl
Pismo perjodyczne młodzieży gimnazjum im. Hetm.

Jana Zamoyskiego.

Bądź ukochanej Ojczyzny podporą!
(]. Zamoyski).

OD REDAKCJI.

G D Y  pierw szy num er „Naszej Myśli" — żegnał się z m aszynam i i o p uszcza ł d ru ­
karn ię  to  bezsp rzeczn ie  więcej by ło  tak ich , k tó rzy  w jego życie nie wierzyli, niż 
ty c h  co byli p rzekonan i, że w p rzysz łośc i doczeka  się sędziwego wieku. Młodzi 
nie wierzyli w swe siły, s tarsi widzieli „słom iany z a p a ł“ .

Lecz oto  p rzed  nam i leży ogrom ny m ate r ja ł  p rzy g o to w an y  do trzeciego  już 
num eru, k tó ry , w yrósłszy  z pod  piór m łodzieńczych , z szczerej woli, św iadczy, 
że pism o nasze m a swoje żyw otne  siły, że rozwijać się m oże, a więc żyć powinno. 
Krzewić ducha , rozwijać siły — oto  nasze  zadanie .

A  siły się rozwijają, w idać to  po  ty c h  p racach ,  tu ta j  k ilkakro tn ie  już sk ładanych , 
a duch się krzewi, widać to  z większej jedności i solidarności koleżeńskiej, k tó ra  
bezsprzeczn ie  da się zauw ażyć.

Jak w roku zeszłym  wydaliśm y pierw szy num er z okazji św ięta dziesięciolecia 
istnienia P ańs tw a  Polskiego, ta k  w roku b ieżący m  pierw szy num er ukazu je  się na 
wielkie święto naszej p ras tare j,  hetm ańsk ie j A kadem ji. ^w iętem  tem  to  obchód 
Szym onrw iczow ski, obchód , k tó ry  jest jakby  odzw ierciedleniem  naszej starej kultury  
narodowej. Szym on Szym onow icz to  zaledwie jedno ogniwo tej przeszłości w spa­
niałej — os ta tn ie  ze zło tego łań cu ch a  X V I wieku.

My dziś dopiero  coraz  więcej poznajem y, że Polska miała jednostki napraw dę 
wielkie, k tórem i szczycić  się m oże p rzed  Z ach o d em . O b ch o d y  tego rodzaju jak 
Szymonowiczowski w zbudzają  dopiero  większe zain teresow anie, z kurzu niejako, 
k tó ry  osiadł od wieków, ocierają te  pergam iny , na k tó ry ch  w yrysow ała się p rz e ­
szłość narodu.

Boć ta  przeszłość  to  s ta re  o łtarze, „na nich się jeszcze święty ogień żarzy  ‘. 
Niewolno nam  więc nie b aczy ć  na p iękną h is to ryczną  przeszłość naszą, lecz na 
niej się opierając pod nowy gm ach R zeczypospolite j  kłaść granitow e, niewzruszalne 
fundam enty , a gdy my dam y dobry  począ tek , będzie  to  p rzyk ładem  dla n as tę p ­
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nych pokoleń, jak  wcielać w życie święte p a tr jo ty cz n e  ideały.  ̂N iechaj p rzy k ład em  
człowieka szczy tnych  idej będzie  nam  ten  sam  Zam oysk i,  k tó ry  rzuc .ł nam  jakby  
wojskowy rozkaz: „Bądź ukochanej O jczyzny  podporą! P o d  te m  has łem  m am y 
iść p rzez życie i p racow ać  owocnie w wielkim „wyścigu p racy  , O jczy zm e  ku 
potędze, naszej s tarej szkole na chwałę.

W Ig R S Z  N A  O K Ł A D C E  „ SIE LA N E K " P IS A N Y .

—  I  ciszę letnią 
Ukołysz fletnio!

Po polach, lasach, 
Podźwięk Twój hasa, 
Po łąkach, gajach, 
Tony nastraja!
Moc twórcza, pienie 
Żenie w przestrzenie: 
Jakże się miesza 
Melodyj rzesza,
W  skwarne południa 
Wciąż się rozcudnia 
Na kł°śnych niwach 
Nocą wygrywa. 
N im fy, Dryjady, 
Księżyce, sady,

Żeńcy, zaloty,
Kołacze złote,
Dziwią się dźwiękom 
Pod mistrza ręką-••

Fleciku cichy.
Nieba nam przychyl, 
Słońca i nieba, 
Czarnego chleba!
W  skocznym pogłosie 
Pleć się po rosie 
W iejskim i wroty 
Jasnej prostoty.

— I  ciszę letnią 
Ukołysz fletnio!

D. S Z T Ć R N .

SZYMONOWICZ JAKO SIELANKOPISARZ.
SIELA N K A  jest u tw orem  lirycznym , nie p o zbaw ionym  jed n ak  p ie rw iastka  epic­
kiego. Do najw ybitn ie jszych  cech  sielanki należą: uczoność  i sz tuczność . T a k  
m ożnaby  określić sielankę jako rodzaj poetyck ie j form y, je d n a k  s ie lankę ty lko  
późniejszą.

Bo jeżeli chodzi o form ę sielanki, to  jes t ona b a rd zo  s ta rą . Już T e o k ry t ,  najcel­
niejszy p o e ta  okresu  a leksandryjskiego, opiew ał w sie lankach  życie  p as te rz y ,  
rolników i naśladow ał w nich p as te rsk ie  p ienia  miłosne, lub żartobliw e. T e o k ry t  
stw orzył sielanki, k tó re  s ta ły  się później w zorem  dla wielu s ie lankopisarzy . W  czasach  
im perjum  rzym skiego, na jw ybitn ie jszym  sie lankopisarzem  b y ł  P. W ergiljusz M aro. 
W  dobie hum anizm u, w tej dobie  zach w y tu  nad  s ta roży tnośc ią ,  zos ta je  w znow iona 
sielanka w zorow ana na T eokryc ie  i W ergiljuszu, o k tó ry c h  już  w spom niałem . 
Spotkała  się ona z dobrem  przyjęciem , gdyż człowiekowi, zn u żo n em u  życiem  
w ystaw nem  i dworskiem, daw ała  chwilowe zapom nien ie  o t ro sk ach  życia  codzien­
nego, przenosiła  go m iędzy naiw nych p a s te rz y  i p rzez  to  s taw ała  się pociechą . 
Form ę sielanki jako takiej (bo by ły  p rzed tem  p isane  pieśni p as te rsk ie )  w prow adził 
do Polski dopiero  Simon Simonides, po  polsku Szym onow iczem  zw any. P ierw szym  
utw orem  polskim Szym onow icza, za liczanym  do sielanek, jes t  „Ślub, op isany  przez  
Simona Simonidesa, na feście 1. M. P. A d a m a  H ieron im a Sieniawskiego". T en
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nych pokoleń, jak  wcielać w życie święte p a tr jo ty cz n e  ideały. Niechaj p rzy k ład em  
człowieka szczy tnych  idej będzie  nam  ten  sam  Zam oysk i,  k tó ry  rzucił nam  jakby 
wojskowy rozkaz: „Bądź ukochanej O jczyzny  podporą!"  Pod  tem  has łem  m am y
iść p rzez życie i p racow ać  owocnie w wielkim „wyścigu p racy  , (J jczyznie  ku 
potędze, naszej s tarej szkole na chwałę.

W IE R S Z  N A  O K Ł A D C E  „SIE LA N E K " P IS A N Y .

—  I ciszę letnią 
Ukołysz fletnio!

Po polach, lasach, 
Podżwięk Twój hasa, 
Po łąkach, gajach, 
Tony nastraja!
Moc twórcza, pienie 
Zenie w przestrzenie: 
Jakże się miesza 
Melodyj rzesza,
W  skwarne południa 
Wciąż się rozcudnia 
Na kłośnych niwach 
Nocą wygrywa. 
N im fy, Dryjady, 
Księżyce, sady,

Żeńcy, zaloty,
Kołacze złote,
Dziwią się dźwiękom 
Pod mistrza ręką

Fleciku cichy.
Nieba nam przychyl, 
Słońca i nieba, 
Czarnego chleba!
W  skocznym pogłosie 
Fleć się po rosie 
Wiejsk'temi wroty 
Jasnej prostoty.

— I ciszę letnią 
Ukołysz fletnio!

D. S Z T 6 R N .

SZYMONOWICZ JAKO SIELANKOPISARZ.
S IELA N K A  jest u tw orem  lirycznym , nie pozb aw io n y m  jed n ak  p ie rw iastka  epic­
kiego. Do najw ybitn ie jszych cech  sielanki należą: uczoność  i sz tuczność . T ak  
m ożnaby  określić s ielankę jako rodzaj poetyck ie j formy, je d n a k  sielankę ty lko  
późniejszą.

Bo jeżeli chodzi o formę sielanki, to  jest ona b a rd zo  s ta rą . Już T e o k ry t ,  najcel­
niejszy p o e ta  okresu a leksandryjskiego, opiew ał w sie lankach  życie  p as te rzy ,  
rolników i naśladow ał w nich p as te rsk ie  p ienia miłosne, lub żartobliw e. T e o k ry t  
stw orzył sielanki, k tó re  s ta ły  się później w zorem  dla wielu s ie lankopisarzy . W  czasach  
im perjum  rzym skiego, najw ybitn ie jszym  s ie lankopisarzem  b y ł  P. W ergiljusz Maro. 
W  dobie hum anizm u, w tej dobie  zach w y tu  nad s ta roży tnośc ią ,  zos ta je  w znow iona 
sielanka w zorow ana na T eokrycie  i W ergiljuszu, o k tó ry c h  już w spom niałem . 
Spotkała  się ona z dobrem  przyjęciem , gdyż człowiekowi, znużonem u życiem  
w ystaw nem  i dworskiem, daw ała chwilowe zapom nien ie  o tro sk ach  życia  codzien­
nego, przenosiła  go m iędzy naiw nych  p a s te rzy  i przez  to  s taw ała  się pociechą. 
Form ę sielanki jako takiej (bo by ły  p rzed tem  p isane pieśni pas te rsk ie )  w prow adził 
do Polski dopiero  Simon Simonides, po  polsku Szym onow iczem  zwany. P ierw szym  
utw orem  polskim Szym onow icza, za liczanym  do sielanek, jest „Ślub, op isany  przez 
Simona Simonidesa, na feście I. M. P. A d a m a  H ieron im a Sieniawskiego". Ten
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okolicznościowy poem acik  s ta ł  się najniespodziew aniej zaw iązkiem  dalszych siela­
nek k tóre  ukazały  się w r. 1614, odb ite  w drukarni zamojskiej: Sielanek było
w zbiorku 20.
Pod  względem treści m ożna  je podzielić  na sielanki naśladow ane, lub naw et t łu m a­
czone i na sielanki oryginalne. T reść  sielanek Szym onow iczow skich jest dość 
różnorodna. M otyw  b ra ł  p o e ta  albo ze s ta ro ż y tn y c h  sielanek (sielanki naś lado­
wane), albo z życia ludu wiejskiego i drobnej sz lach ty  (sielanki oryginalne). 
N aw et do sielanek naś ladow anych  dodaw ał Szym onow icz m otyw y polskie i d latego 
m ają one pewien c h a rak te r  rodzim y, swojski. T e m  po łączen iem  dwu światów, 
s ta roży tnego  i now ożytnego, ch a ra k te ry z u je  się cała  poezja  h u m an is ty czn a  i tu ta j 
jest Szym onow icz m ało  zas łużony . N ajw iększa jego zasługa leży nie w naślado- 
waniach, lecz w s ielankach polskich, dzięki k tó ry m  jest Szym onow icz uw ażany  za 
najw ybitn iejszego polskiego p o e tę  okresu  h um an is tycznego .
Jeżeli treść  sielanek jest mniej oryginalną , to  form a jest godna większej uwagi 
czytelnika. Ich śliczny, w yp ieszczony  jakby język  i n iezw ykła  za razem  p ro s to ta  
w yrażenia, po łączona  z ogrom ną p las ty k ą , czyn ią  Szym onow icza wielkim. Sielanki 
jego są u tw oram i, k tó re  c z y ta m y  zaw sze z p raw dziw ą p rzy jem nością . M istrzem  
jest Szym onow icz w p rzedstaw ian iu  różnych  sub te lności w uczuciach , a zw łaszcza 
miłości. Dział erotyki, u sz lache tn iony  p rzez  Szym onow icza, na leży  jakby  do jego 
specjalności. T en  dzia ł w yzyska ł Szym onow icz dla l i te ra tu ry  polskiej z ta k  wiel- 
k iem  znaw stw em  i z ta k  wj^sokiem poczu c iem  a r ty s ty c z n e m , jak  nikt ze współ­
czesnych  mu. Do najp ięknie jszych  sielanek  z całego zb ioru  należą: „Ż eń cy " ,  
„K ołacze" i „Z a lo tn icy" .  Są to  obrazk i obyczajow e, w k tó ry ch  doskonale  odbija 
się dusza ludu polskiego i sz lach ty . Sielanki te ,  wraz ze ślicznemi piosnkam i 
ludowemi, słusznie są za liczane do klejnotów  poezji s taropolskiej.
Szym onow icz jest, obok K ochanow skiego , jed y n y m  do połow y XVIII w. polskim 
pisarzem , k tó ry  m a w yrobione b a rd z o  sub te lne  odczucie  p iękna  i sm aku a r ty ­
stycznego. Szym onow icz jest a r ty s tą  w całem  tego  słowa znaczeniu . Z asługi jego 
są tem  większe, że b y ł  on p ierw szym  s ie lankopisarzem , za jego zaś w zorem  
w ysypało  się m nóstw o naśladow ców  i ten ,  ugorem  d o ty ch czas  leżący, dzia ł li te ra tu ry  
zaczą ł  b y ć  up raw ianym  i sp o tk a ł  się z wielkiem uznan iem . D ow odem  tego jest 
p oczy tność  sielanek sam ego Szym onow icza , w ydaw anych  kilka razy  za jego życia, 
a k tó re  ogółem  doczekały  się naw et k ilkunastu  w ydań. Mazur

PENTfiSILEjl.
Fragment wstępu

S Z Y M O N A  S Z Y M O N O W IC Z A .

Ciebie, o wielbi ćT&arsie,
Ciebie, o siewco krwi mojej — 
Wzywam na wstępie, byś wsparłszy 
Mocą, co k h sk Sl% nie boi,
Córkę Twą, godną rodzica 
Upewnił, że się nie myli...
Ślady bojaźni, tęsknica 
Powstają We mnie w tej chwili? 
Powstają, by dać oznaki 
Jakowejś wróżby od Boga?

Nie! Podniecenie takie 
To objaw męstwa — nie trwoga! 
Więc precz z  bojaźnią, o duchu, 
Moc pobudź, moc nieugięta!
Nie łam się! Nie daj posłuchu 
Złowieszczej wróżbie W złe święto! 
5\£ie w twojej mocy, ni ręku,
Co los oddawna przeznaczył:
Więc zbywszy trwogi i lęku 
Bądź rześki, dzielny, junaczy!

T łum aczył D. Sztern.
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A D  L ćO P O L IM  S IM O N IS  SIKCONIT>AE P A T R I J M

0  najszczęśliwszy oraz dumny grodzie 
Ze swoich bogactw, Lwa Założyciela,
‘Podwójnej twierdzy i wałów w odwodzie;
T y nie wydajesz mi się dumnym wiele
Z  Lwa Twego Twórcy, wałów, zamków jeszcze,
J łn i, że bogactw masz obfitość wielką,
Jak tylko, żeś jest przesławnego wieszcza,
Simonidesa szczęsną rodzicielką;
Że tu raz pierwszy Pani z  wysokości 
Jasnego nieba natchnienia oddechem 
Owiała boską głowę i ciemności 
Tu rozproszyła pogodnym uśmiechem.
1 słusznie jesteś dumny, Wielki Lwowie,
Simonidesa siedzibo prastara
O Synu Twoim bowiem każdy powie:
Godny imienia rzymskiego Pindara

M J G N 1 I O A N N I S  F.
415 —  440.

Synu, przypomnij ojca zasługą i czynem.
Niedosyt bowiem radu sławnego być synem. 
ćftCęstwem przodkom dorównać — każdego zaszczyca, 
Bądź szczęśliwy i okaż się godnym rodzica.
Lecz wiek dla Cię po walkach nadejdzie spokojny, 
T y  wtedy wprawną ręką pokierujesz wojny.
Z  muzami Cię rozmowy pouczają nieraz,
Więc daj pięknym naukom chętny posłuch teraz. 
I  tu znajdziesz wspaniałe Twego —  Ojca ślady. 
I  tu Cię Wielkie Jego zawiodą przykłady.
Apollo tak podziwiał młodzieńca i tej ziemi,
Że go z  towarzyszami pragnął widzieć swojemi,
Ten zdumiewał Boginie, Q m fy boso-stope,
A ż  lirę odłożyła swą boska Kaliope.
Ten ogląda świątynie mędrców jasne zbliska;
A  na świecie ogromną sławę sobie zyskał. 
Pamiętnym wychowankiem on M uz bez obawy 
^Cienić się może, chociaż tJKCars go pojął krwawy, 
Lecz nie bądź samowolnym, nad Ojca przestrogi 
ZftCic świętszego —  nad Jego Wolę, chłopcze drogi. 
‘Ponad Ciebie, dla Ojca niema nic droższego,
Czy dziwne? On nie zechce zwieść potomka swego. 
Co uważa zawielkie i sławne niemylnie,
Nakazuje, Ty chłopcze, słuchaj rad tych pilnie, 
<!Muza z  Tobą, w spoczynku, czy w boju szczęśliwym 
Ona niebem nagradza, reszta śmierci żniwem.
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S I C Z  NIENAWIŚCI.
Wezwanie do młodzieży, aby gardziła nienawiścią.

Was napominam, młodzieży 
Rzućcie nieszczęsną nienawić 
Trudy wam trzeba ponosić 
Niebezpieczeństwa ogromne.
Nie ustawajcie W zamiarach 
Choćby nienawiść szydziła  
Choćby głuszyła świat wrzaskiem, 
Niechaj was raczej prowadzą 
Ślady królewskie bezpiecznie 
Do Cnoty zamku cichego.
Nie zniesie chytra gadzina 
Palących świateł ogromu 
Życiodajnego Heliosa.
Dopóki bowiem Wymaga 
Obyczaj węża ścierniska,
Tiopóki groźne zarośla 
Żmiję kryć będą w swej głębi, 
Dopóki czarny Melanur

W  jaskiniach będzie się chronił, 
Zawsze też będzie się kry łQ 
W  cieniu przeklęta nienawiść.
I jako Pyton przebity 
Przez Apollina wielkiego,
Padnie tak zawiść od ciosu 
Cnoty, co k h sk nie ponosi. 
Wszystkiego, co złe, co skryte 
Co czarne niesie pochlebstwo 
— Jak Pytagoras napomniał —  
Strzeżcie się, ale nie bójcie!
Bo jako nieraz podróżny 
W ęża zabija na drodze 
Kiedy mu chce się wyślizgnąć,
Tak też sławnemi czynami 
{Będzie zniszczona nienawiść 
Że zginie odtąd na zawsze 
Albo się skryje gdzieś W cieniu.

T łum aczy ł M. Mazur.

S Z Y M O N A  S Z Y M O N O W I C Z A .

‘DO  M E C g & L J S J
Jak, chram bogów z  Jowiszem wielkim, obarczony 
Atlas wspiera szczęśliwie tęgiemi ramiony,
Tak ^y> brzemię ojczyzny, obowiązek święty, 
Mecenasie, na barkach piastujesz rozpiętych. 
Polaków i królestwo nieskażone niczem 
W  dziewiczym blasku chowasz przed Pana obliczem: 
Więc kto cGobie nie sprzyja, nie służy, Patronie, 
Nie staje także w szczęścia ojczyzny obronie!

T łum aczy ł D. Szlem.

SZYMONOWICZ JAKO BIBLJOFIL.
S K Ł A D A JĄ C  hołd wielkiemu przedstaw icielow i nauki i ku ltu ry  polskie], poecie 
zam ojskiem u Szym onowi Szymonowiczowi, dopełn ieniem  zarysow ującem  dokładniej 
tę  w ybitną  osobis tość— p rzedstaw iam  ujęcie jego działalności ze s tanow iska bibljo- 
filskiego.
W  słowie drukow anem  — książce — zaw arte  są w najczynniejszej postac i ogromne 
zasoby  cywilizacji — k ap ita ł  zakładow y na drodze rozwoju ludzkości.
Po  500 la tach  istnienia drukowanej książki zaw ojow ała ona cały  świat, zam ykając  
w sobie ducha  w szechludzkiego — stając się posłańcam i i aposto łam i idei ogólno­
ludzkiej. W yznaw ców  czystego  kultu  i uwielbienia, opiekunów i kap łanów  ma
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książka w gronie bibljofilów. W  gronie polskich m iłośników książki zaszczy tn e  
miejsce zajął Szym onowicz. Bibljofilstwo jego różni się od dzisie jszego ale bo 
dzieli nas przecież  okres 300 lat, w ysta rczy  jednak  p rz y to c z y ć  p a rę  faktów  z jego 
życia i działalności, aby  p rzy zn ać  m u to  miano.
Szymonowicz to  osta tn i wielki o sławie europejskiej h u m an is ta  polski,^ k tó ry  
w chłonął w siebie ten  n iep rzeb rany  skarb  k u ltu ry  hum an izm u . Z  miłości nie­
zmiernej do nauk i l i te ra tu ry  w ypływ ała ta  m iłość do książki.
Umiłowanie ksiąg wyniósł Simonides z dom u rodzicielskiego. O jciec  jego, w y k sz ta ł­
cony, baka ła rz  U niw ersy te tu  krakow skiego, w szczep ia ł w ch ło p ca  w ysoką  ku ltu rę  
zebra ł w dom u pow ażną  bibljo tekę, zn an ą  i cen ioną  w ca ły m  Lwowie. T u  u g ru n ­
tow ała się i zaw iązała  p rzy jaźń  z książką i nauką , dla osiągnięcia  k tóre j udaje 
się do K rakow a i zagranicę.
W  r. 1593 w ezw any przez  J. Z am oysk iego  do w spó łp racy  około  za ło żen ia  „scholae  
civilis“ t. j. A kadem ji w Z am ośc iu  — oddaje  się ca łą  d u szą  tej p ra c y  dla ku ltu ry  
jako opiekun i kierownik naukow y — o trzy m u jąc  od w spó łczesnych  m iano  „ funda­
to ra"  akadem ji. T e raz  dopiero  zaczy n a  się w te m  środow isku  n iezm ordow ana  
p raca  ku ltu ra lna  Szym onow icza. P o  zab iegach  o uzy sk an ie  p ro fesorów  dla A k a ­
demji spoczął na b a rk ach  S zym onow icza c iężar  za łożen ia  d rukarn i,  k tó re j istnienie 
uw ażał J. Z am oysk i za n iezbędne  dla istnienia A kadem ji.  C zyn ił  S zym onow icz 
p e r trak tac je  ze znakom itym  „form schneiderem " k rakow skim  K o n ra d e m  F o rs te rem  
co do zm ontow ania  d rukarn i i rodzaju  czcionek. T u  o k aza ł  się Szym onow icz  
praw dziw ym  znaw cą i m iłośnikiem książki pięknej w treśc i i w form ie zew nętrzne j,  
k tó rych  to  czynników  harm onja  s tw arza  p raw dziw e dzieło  myśli ludzkiej.
T roszczy  się o pisownię i do radza , ab y  p ism o polsk ie  by ło  „w edług  ortografji 
p. K ochanow skiego" — ty lko  ze zm ianą  c h a ra k te ru  (czcionek) n iem ieckiego, g o ty ­
ckiej szw abachy  na  włoski — greckie m a b y ć  wedle w zorów  „H enric i S tep h an i"  
(sławni p a ry scy  d rukarze  E t ie n n e ’owie), w reszcie łacińskie  jak  P lan t in o w e  w P a ry żu .  
T ym czasem  S zarfenberg  w ysyła  d ru k arza  Ja rosza  i u ru ch o m io n o  t łoczn ię  1593 r. 
Po  przy jeździe  profesorów  p ię trzy ły  się nowe trudnośc i  z p ow odu  b ra k u  p o d rę c z ­
ników naukow ych. H e tm a n  zw raca  się znów  z p ro śb ą  o po m o c  do S zym onow icza . 
P o e ta  — baw iący  jeszcze we Lwowie po leca  m u z n a n y c h  bibljofilów lwowskich, 
a za razem  obiecuje, że p rzyw iezie  do Z am o śc ia  w szystko  „cokolw iek m iędzy  
księgami do ty c h  nauk  znaleźć  się będz ie  m ogło". O fiarow uje  więc swe zbiory  
na u ży tek  A kadem ji, b y leby  ty lko  nauka  jaknajw ięcej odniosła korzyśc i — i inni 
zakosztow ali tego  dobrodzie js tw a książki.
W raz  z nadan iem  ty tu łu  i p raw a U n iw ersy te tu  dla A kadem ji na  m ocy  bulli K le­
m ensa VIII o trzy m a ła  d rukarn ia  zam ojska przywilej — p o tw ie rd zo n y  p rz e z  króla  
Z y g m u n ta  III, k tó ry  p rzes ła ł  J. Z am oysk iem u  pochw ałę  za u tw orzen ie  d rukarn i 
„k tórą  w najw ytw orniejsze ga tunki czcionek  łacińskich, greckich  i polsk ich  o p a trz y ł  
w tej myśli, aby  przez  w ydanie i tłoczen ie  ksiąg b y ła  p o ży tk iem  sp o łeczn y m ". 
Część tej pochw ały  p rzy p aść  musi Simonidesowi.
W  r. 1596 zwiedził A kadem ję  legat papieski Bon. V anozzi.  W  p am ię tn ik ach  
swych opowiada, że widział zaw iązek  bibljoteki akadem ickiej, złożonej z ksiąg
łacińskich, greckich i po lsk ich— m anusk ryp tów   jest ich liczba n iem ała  i w pięknej
oprawie". M iędzy tem i zbioram i by ły  książki i rękopisy  Szym onow icza , k tó ry  
przyjechaw szy do Z am ośc ia  — ofiarował swe zbiory  do u ży tk u  A kadem ji.  Z b io ry  
te  w zbogacone przez sprow adzanie  z Grecji i Z a c h o d u  p rzez  Szym onow icza  
rękopisy i jego zapis, doszły do ta k  wielkich rozm iarów , że dziś jako  Bibljoteka 
O rdynacji Zam oysk ich  posiada, zw łaszcza w dziale m anusk ryp tów , o kazy  zw raca­
jące uwagę zagran icznych  filologów.



Szymonowicz bowiem postanow ił zapoczą tkow ać  na szeroką skalę zakrojone 
wydawnictwa filologiczne. Nie om ieszkał żadnej sposobności, aby  zdobyć dla 
bibljoteki jakiś rękopis grecki, łaciński — ok ry ty  p a ty n ą  wieków, chcąc  wsławić 
drukarnię  osobliwemi publikacjam i.
Szym onowicz by ł zaw sze pośrednik iem  m iędzy szkołą h e tm ań sk ą  a św iatem  uczo­
nych i książek. Celem odnalezienia  greckich  i łacińskich dzieł jeździł do w ybit­
nych hum anistów  jak np. holendersk iego D onzy  — robił poszukiw ania  w Bibljotece 
W atykańskie j w Rzym ie, Bolonji. P rzy g o to w ał do druku, opracow ał i w ydał 
rękopisy greckie: „St. Epiphanii...  o ra tio  in S epu ltu ra  Corporis  Domini — nunc
prim um  in lucern edita  ex B ibliotheca Simonis S im onidae" i „H erennii philosophi 
enarra tio  in m e tap h is ica— Sim one Simonida in te rp re te “ .
Rękopis dzieł A sklepiosa  z a o p a trz y ł  w w stęp  jako też  dzieło lekarza  i filozofa 
b izantyjskiego J. A e tan a rn isa  „O  rozpoznaw an iu  cho rób" .  W ydaw nic tw a  te  o p ra ­
cowane i w ydane zos ta ły  jaknajsta rann ie j.  Z  po lecen ia  Szym onow icza w ygotow ano 
nowe ozdobne czcionki — zw łaszcza  greckie — w lejarni czcionek Januszow skiego 
w Krakowie. T o też  druki zam ojskie  ty c h  lat (1594 — 97) o d zn acza ją  się o k aza­
łością, urozm aiconem i czcionkam i i czys tośc ią  w ykonania . Dzieła w ydaw ane 
w drukarni zamojskiej ro zch w y ty w an e  by ły  wszędzie, naw et zagran icą  — o czem  
św iadczą księgarze zagraniczni, odb io rcy  ty c h  dzieł. W ydaw nic tw a  te  pod  redakcją  
Szym onow icza — ożyw czą  i p ło d n ą  — s tanow ią  ch lubę  zach o d ząceg o  już polskiego 
hum anizm u — sławę drukarni, k tó ra  jako  „ T y p o g rap h ia  A c a d e m ic a “ ześrodkow ała 
naukow ą p racę  A lm ae M atris  Z am osciens is  — i em anow ała  ożyw czą  ku ltu rę  na 
wielką po łać  ziem polskich.
Działalność swoją na polu  nauki i bibljofilstwa zak o ń czy ł Szym onow icz w spaniałym , 
iście królewskim czynem . W  te s tam en c ie  sw ym  zap isa ł  12000 zł. na A kadem ję  
i wielką na owe czasy , z eb ran ą  żm u d n ą  p racą  — to , co najwięcej uko ch a ł w życiu — 
bibljotekę, liczącą 1428 dzieł.

St. Łazarczy/ę.

KADEN BANDROWSKI O ZAMOŚCIU.
DNIA 23 b. m. mieliśmy po  raz drugi za sz c z y t  gościć w m urach  naszej szkoły 
znakom itego  p isarza, k ry ty k a  i pub licystę , p. Juljusza K ad en  Bandrowskiego, k tóry  
wygłosił odczy t na tem at:  „St. Ż erom sk i jako duchow y wódz n arodu" . W  nie­
zwykle pięknej formie p rzedstaw ił nam  p re legen t Ż erom skiego  w porów naniu  z jego 
poprzednikam i, m istrzam i p rozy  polskiej, S ienkiew iczem  i Bolesławem Prusem . 
O d c z y t  zrobił na w szystkich jak  na jkorzystn ie jsze  wrażenie. Po  odczycie  m iałem  
sposobność rozm aw iania  z p. K aden  Bandrowskim, k tó ry  z a p y tan y ,  jakiego wra­
żenia dozna ł po dw ukro tnym  już pobycie  w naszej uczelni, powiedział, że „kom ­
plem entów  nam  mówić nie chce, ale cieszyć nam  się t rz eb a ,  że m am y w Zam ościu  
liczne tw órcze jednostki, k tó re  są p rzedstaw icie lam i cichej a tw órczej p racy " .  „Ja 
w tradyc ję  nie wierzę" — mówi p. K aden  Bandrowski — „ale wierzę, że opierając 
się na niej, m ożna tw orzyć  nowe dobro".  „Ż ad n e  m iasto, choć naw et obszarem  
i liczebnością większe, nie łączy  ta k  harm onijn ie  dawnej tradycji  z działalnością 
doby  współczesnej. Z am ość , choćby  naw et przez  ten  sławny dzisiaj w całej kul­
turalnej Polsce obchód  Szym onowiczowski, stawia siebie znowu na ty m  sam ym  
poziomie, na jakim go postaw ił jego tw órca , J. Z am oysk i" .

Zbigniew Klaudel.
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FRAGMENT Z POWIEŚCI O SZYMONIE SZYMONOW1CZU 
— ŻACY.
...W K O M N A C IE  tej, dość obszernej, jedynym  pokaźn ie jszym  sp rzę tem  b y ł  jakiś 
kulawy stoliczek oraz kilka ław s to jących  pod  ścianam i. W  kącie  leżało  kilka 
książek, p rosząc  o litość w ydartem i kartkam i. Na oknie, w pośród  wielu innych  
gracików, s ta ł ogrom ny, dziw olążny, d zb an  w yszczerb iony  i p o k ry ty  w arstw ą 
kurzu. P oprzez  szyby  ogrom nych  go tyck ich  okien w pada ł b lask  o d b ity  od m ro ź­
nego, b łęk itnego nieba i od leżących  poniżej dachów , n a k ry ty c h  b ia łem i obrusam i 
śniegów— wpadał, b łąka jąc  się i rozśw ietla jąc opus tosza łe  k ą ty  w padał,  p rz y s ia ­
dając i p lą ta jąc  się w m isternych  sieciach pa jęczyn , gdzie sam o tn y  p a jąk  p rząd ł  
własne, ogrom ne św iaty  m arzeń...
Zazw yczaj by ło  tu  pusto .
Dzisiaj wesoły gwar zw iastow ał jakieś zebranie .
Istotnie grono żaków  bawiło się tu ta j  doskonale .
Jedni chodzili z k ą ta  w kąt,  inni, ro zp arłszy  się na ław ach , rozm aw iali i żartow ali, 
ci dyskutow ali nad  czem ś zawzięcie, tam ci opow iadali jakieś „k aw ały " ,  te n  śpiew ał, 
inny znowu wykrzykiwał... R ozgw ar to  rósł, to  m alał, to , d o c h o d z ą c  do zen itu , 
uderza ł ca łą  m ocą  o pu łap , to, szem rząc , zc icha ł powoli.
...N iektórzy skupiali w okół siebie grupki.
N ajwiększą z nich zeb ra ł  Pawiński, s tu d e n t  p raw a, żartow niś  p ie rw szorzędny . 
M łodzieniec ten , rozsiad łszy  się sw obodnie, k o ń czy ł w łaśnie jak ieś  opow iadan ie , 
k tó rego  w szyscy słuchali z zadziw ieniem .
— No i widzicie, w aćpanow ie  — mówił Paw iński — na nic b y ły  fortele  godne 
Ulissa, nasz burm istrz  — Z eusie  oświeć jego pa łkę  — za głupi, żeb y  się na  tem  
poznać, to  też  k a z a ł  nas wynieść s traży ...  Leżeliśm y, jak  kloce... W ynieśli...  
rzucili...
— Rzucili?! Nie darujem y! — k rzy k n ą ł  Szym onow icz, s to jący  obok.
— Nie darujem y! — dodali wszyscy.
— Tobie  ta k ż e  nie d a ru jem y — zwrócił się z uśm iechem  do S zym onow icza  Paw iński. 
P odobnoś  jakiegoś b a rd zo  m ądrego  wirsza sklecił, aleś go ukry ł,  zdra jco , Czy 
cię M uzy w ta k ą  dum ę wzbiły?
— Nie m oże być! G dzie  wirsz! D aw ać go tu! — odezw ały  się liczne głosy. A le 
Szym onowicz, chcąc  się wykręcić, rzek ł po  chwili nam ysłu :
— Panow ie b racia , wieczór zap ad a ,  bu rm is trz  schodzi z ra tu sza ,  za m ia s t  tu  g ad ać  
o w irszach, t rz e b a  się pospieszyć.
— Racja! Racja!
— H ajd a  na burm is trza!
W śród hałasu , tu p o tu ,  okrzyków, w szyscy w ypadli na rynek.
Było to  p rzed  świętami Bożego N arodzen ia . M róz w yskw arza ł tęg o  krew, a ro z ­
iskrzone niebo wisiało wysoko. S tudenci biegli szybko  p rzez  rynek  ludny  i gw arny, 
bo  ruch p rzedśw ią teczny  już się zaczął.
P an  burm istrz  zaś, skończyw szy spraw ę u rzędow ą z p isarzem , opuśc ił  ra tusz . 
T e raz  właśnie p łacił s traży  miejskiej za w ytoczenie  hakow nic  z c e k h a u z u  oraz  
mówił coś o nabojach . S tudenci wśród okrzyków  zbliżyli się i o toczy li go dokoła. 
Pawiński zaś w b ardzo  pow ażnym  tonie  zwrócił się do s trażników : O  tego  burg- 
m ajsterka  moglibyście za ładow ać w hakow nicę  i exped ite  na w iwat w ystrzelić. 
Poleciałby prosto  do nieba.
— Ha! Ha! Ha! — zawtórowali studenci.
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— P an  burm istrz  w drodze per  aera  łap a łb y  sroki za ogon w b raku  studentów .
Tu  posypa ły  się różne wyzwiska i docinki.
P an  burm istrz , widząc, że zanosi się na d łuższe  kpiny, p róbow ał wyśliznąć się. 
Nie udało  m u się. W ted y  k rzy k n ą ł groźnie: W aćpanow ie , o to  s traż  jest, uwięzić każę!
— Uwięź swego dziadka! — odkrzyknęli.
Był bezsilny. S tudenci zaś, coraz  bardziej ośmieleni, nie szczędzili mu drwin. 
W tem  (o burm istrzow skie szczęście!) od jakiejś ulicy ukaza ła  się pos tać  profe­
sorska.
W  jednej chwili w szystko  znikło, jak  sen.
Studenci rozpierzchli się po b o czn y ch  ulicach. U ciekając, Szym onow icz, Pawiński 
i kilku innych znaleźli się naprzeciw  zam ku królewskiego. W ieczór zap ada jący  
szybko, ukryw ał w m rokach  ten  im ponu jący  gm ach...
K iedy zaś z luny, p łynącej pośród  m orza  chm ur i b lasków , uśm iechną ł się P an  
Tw ardowski, k tó ryś  ze s tuden tów  p o czą ł  opow iadać historję  tego  syna ziemianki, 
k tó ry  z d jab łem  b y ł  w komitywie...
P rzerw ał m u jednak  Paw iński piosnką:
„Hulaj dusza  bez  kon tusza ,
K iedy dają  jeść i pić.
N iech honoru  nikt nie rusza,
Jakem  szlachcic, będę  b ić !“
W racali do domu.
I w Szym onow iczu hu la ła  m łoda, n iep o h am o w an a , dusza.

D. Sztern.

WYPRACOWANIE MATURALNE Z JĘZYKA POLSKIEGO.
SZY M ON SZY M O N O W IC Z JA K O  P R O T O P L A S T A  MICKIEWICZA 
W „PA N U  T A D E U S Z U ".

S Ł A W A  „Poety  Uwieńczonego" przetrw ała chwalebnie trzysta lat. W spółczesne 
Mu społeczeństwo oceniło Go dobrze, oddając w ręce Szym onowicza przewodnictwo 
poezji polskiej po roku 1684. Rycerz-hum anista, pierwszy po królu obywatel, Jan 
Zamoyski, uczynił Go swym powiernikiem, oraz nauczycielem syna —  Tom asza. 
Reprezentant zagranicy, uczony hum anista, Joachim  Morsius z Lovanium (rok 1619) 
pisał o Nim w superlatywach. Dzieła Jego były czytane chętnie i pilnie, łaciński 
dram at przełożono zaraz na język polski. W następnych wiekach wzorowali się 
na Szymonowiczu liczni poeci. Sielanki osiągnęły ogrom ną ilość wydań. Trzy 
pierwsze (1614 rok, 1626 rok, 1629 rok) idą prędko  po sobie.
W XVII wieku nuncjusz papieski, wydając pism a Simonidesa, pisze na Jego cześć 
ody i nazywa Go rzymskim Pindarem. Nuncjusz Durini nie był odosobniony w swoich 
sądach o Szymonowiczu.
W roku trzechsetlecia śmierci poety  z nad Puru i my spieszymy oddać Szymono- 
wiczowi cześć głęboką. Ale znakomity wiersz łaciński, godny Horacego, nie pieści 
już dzisiaj mało subtelnych naszych uszu. Język klasycznie prosty nie zachwyca 
już nas dzisiaj.
Po trzystu latach, stoimy pod względem łaciny, o niebo niżej od współczesnych 
Szymonowiczowi. Czcimy Go jednak i uwielbiamy za twórczość polską, a prze- 
dewszystkiem za „Sielanki".
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„Simona Simonidesa Sielanki" wyszły w roku 1614, tłoczone w drukarni zamojskiej. 
Jest ich dwadzieścia. Pisane były długo i starannie, bo od 1593 do 1614 roku 
(wszystkie zdaje się w Czernięcinie). Kolejność ułożenia, a nie napisania, jest na­
stępująca: Dafnis, Wesele, Sylenus, Kosiarze, Baby, Mopsus, Alkon, Dziewka, Kier­
masz, Wierzba, Ślub (pierwsza sielanka), Kołacze, Zalotnicy, Pomarlica, Czary, 
Pastuszy, Orfeusz, Żeńcy, Rocznica, Epitalanjum Heleny.
W „Sielankach" Szymonowicz okazał pełny swój genjusz poetycki i stanął na sta­
nowisku pierwszego polskiego humanisty „okresu srebrnego".
Zniżył się, a właściwie wzniósł, Szym onowicz do największej prostoty dostępnej 
humaniście drugiego, po złotym, okresu.
Jak po burzliwej, romantycznej, a także fantastycznej twórczości, Mickiewicz w „Panu 
Tadeuszu" osiągnął stopień najwyższej prostoty i stał się p oe tą  ściśle n arodow ym — 
uczony hum anista Simonides, osiągnął po latach twórczości łacińskiej, w punkcie 
kulminacyjnym, prostotę i narodow ościow ość (mówię tu o „dostępnej prostocie"). 
Najpiękniejsze dwie cechy poezji znalazły piękny w yraz w twórczości Szym ona 
Szymonowicza i A d am a  Mickiewicza.
W starożytności T eokry t i Wergiljusz pisali najświetniejsze sielanki. Już to, że Si­
monides wolał wzorow ać się na Teokrycie, m ówi o prostocie „Sielanek".
Fabuła jest w Sim onidowych „Sielankach" zupełnie prosta, n ieskom plikow ana, naiwna. 
Prawie zawsze wchodzi w gre miłość.
Ale często miesza się miłość prosta, „sielska", z e lem entem  sztuczności (czasem 
w jednej sielance n. p. Zalotnicy). O soby  są rozmaite, wzięte ze starożytności, 
lub typy w spółczesne Szymonowiczowi.
Charakterystyka słaba, jednostronna; są to przeważnie sylwetki, ale jak zmięszane:
Thirsis, D am etas i Tytusus obok Pańki, czy Baty, obok  Amarylli —  Paraszka
i Oluchna. T o  połączenie w ypada  zawsze na niekorzyść „Sielanek" (stosuje się 
to i do piosenek).
O zdobą „Sielanek" są piosenki n. p.
„Słoneczko śliczp.e oko, dnia oko p ięknego"  („ Ż eń cy " ) .
Szymonowicz jest praw dziw ym  mistrzem m alow ania nastrojów  piosenkam i.
Liczne przysłowia, czy powiedzenia, św iadczą o wielkiem wczuciu się hum anisty 
w życie ludu. Sielanki to prom ień polskości, dodający  w spaniałego blasku twór- ■ 
czości Simonidesa.
Na tle białego litewskiego dworku, rozgrywa się bardzo  prosty „sielankowy" romans. 
Chwilami tak nikły, że niechwytam y jego wątku, natom iast przesuw ają się nam  przed 
oczami, ręką mistrza nam alow ane, cudow ne, nasze, wiejskie obrazy, pełne kolorytu 
lokalnego. W szędzie promieniuje polskość.
Poszczególne sytuacje w „Panu  T adeuszu"  są praw dziw ie „sielankowe" (spotkanie 
Tadeusza z Zosią, Telim ena w lesie, H rab ia  zapatrzony w Zosię-gęsiarkę, czy nimfę), 
Osoby są natom iast pełne  charakteru. Mistrz, który tchnął ducha w Gustawa-Kon- 
rada, namalował nam  ludzi zwykłych z niezwykłą wyrazistością.
Ale mamy i typy „sielankowe" np. Zosia  i Hrabia, nam alow ał je Mickiewicz, że 
tak powiem, razem  z tłem. Forma „P ana  T adeusza"  bardzo prosta, ma w sobie 
coś klasycznego. Wódz rom antyków  w dziele najdoskonalszem , w formie i w  nie­
których opisach wergiljuszowskich zbliża się do klasyków-humanistów. Na pierwszy 
plan wybija się w „Panu T adeuszu"  to, co i w „Sielankach", a mianowicie — polskość. 
Mickiewicz, jako romantyk, tę polskość oddał z większą siłą; jest ona zasadniczą 
myślą „Pana T adeusza" , jego szkieletem i najpiękniejszą ozdobą.
Nieśmiertelna sława „Sielanek" i „Pana T adeusza"  w ypływ a z jednego kryształowego 
źródła —  miłości ojczyzny.
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Śmiałe byłoby twierdzenie, że Mickiewicz naśladował Szymonowicza, ale musiał 
znać dobrze „Sielanki", zrozumieć je i pokochać skoro dziwnie „sielankowo" na­
pisał swój najświetniejszy utwór. Słowa: miłość ziemi rodzinnej, to motto podane 
przez Szymonowicza.
„Pan Tadeusz" mógł powstać na wzór „H erm ana i Dorotei", ale miast mdłej sie­
lanki cudzoziemskiej, pow stał jędrny epos narodow y i źródeł jego trzeba szukać 
w kraju. Miał je w swoim sercu Mickiewicz, jak Szymonowicz, notował obrazy, 
wypadki, powiedzenia, a długie lata wygnania nie zaciemniły ich, przeciwnie, krzyk 
tęsknoty cudne tchnął barwy w poem at.
Potęga Mickiewicza jest tu ogromna, ale składa się z tych samych szczegółów, co 
czar „Sielanek". Na dnie serca romantyka, spostrzegawczość, przenikliwość, znajo­
mość kolorytu, miłość kraju stopiła w potężny epos.
W spom niałem  o postaciach „sielankowych", śmieszne wprawdzie, ale nasuwa się tu 
porównanie między H rabią, a niefortunnym zalotnikiem („W esele").
Zosia, wiośniana zjawa w papilotach, może tylko z tego pow odu  nie odpow iada 
Oluchnie czy Amarylli, że Szymonowicz wierną miłość traktuje podejrzliwie i iro­
nicznie, a Zosia —  to sam a naiwna i wierna miłość.
Język Mickiewicza, podobnie jak Szymonowicza, przez dobranie polskiego tematu 
wzniósł się na wyżyny prostoty i doskonałości.
Szlachetną cechą wszystkich pięknych dusz jest chwalenie i opiewanie gniazda ro­
dzinnego. „Sielanki" —  to obrazy z okolic Zam ościa, opiew a je mieszkaniec tych 
właśnie ziem.
W yrazem tego niech będzie „Nais Purska" („W ierzby"). Chciałbym  (słabemi siłami) 
odeprzeć wzmiankę Al. Briihnera, że Szymonowicz nie jest Purskim wieszczem. 
Mojem zdaniem, syn miasta Lwowa, całą pracę twórczą, całą duszę i życie włożył 
w tę ziemię i ma prawo słusznie mienić się poe tą  zamojskim.
Mickiewicz, którego całe życie płynęło dla kraju, który zawsze słuchał „głosu z Litwy", 
pięknie sławi jej okolice.
Szymonowicz, po którym już nikt wsi polskiej równie pięknie nie namalował, znalazł 
godnego następcę w A dam ie Mickiewiczu.
T ak  mógł pisać tylko ten kto ukochał Polskę i jej wieś.
Zapew ne za to, umierający poeta  widział oczami pełnem i miłości to m ałe żytko 
(5 maja 1629 rok), kładzione przez „Ż eńców ". T a k  się skończył żywot pracowity. 
O setki mil w egzotycznem mieście um ierał drugi p iew ca wsi.
Może i on oczami duszy widział prześwitujące pobielane ściany dworku litewskiego.

Z KLASÓWEK.
ZA D A N IE szkolne ucznia II klasy na tem at ,,Z moich wakacyj 1929 r .“ . Gdy unosił 
mię pociąg coraz dalej i dalej ku W arszawie — ku tem u sercu Polski —  przepeł­
niała mię wielka radość, bo wiedziałem, że zobaczę Wisłę, te zamki, siedziby królów 
i panów  polskich. Serce me zabiło żywo, kiedy pociąg stanął na stacji, a ja zna­
lazłem się wśród nerwowo śpieszącego tłumu, w śród murów Pragi, przedmieścia 
W arszawy. A  gdy przejechawszy m ost na Wiśle, ujrzałem zam ek królewski i ko­
lumnę Zygmunta, zachwyt mój wprost nie miał granic. W W arszawie wszystko jest 
piękne i domy i ulice i pałace  i ogrody i pomniki... A  gdy zwiedzałem  Łazienki 
i pałac króla Stanisława Augusta, zdawało mi się, że obrazy żyją i że znajduję się 
wśród ludzi, którzy Polskę niegdyś budowali, kochali i tą miłość i obowiązek pracy 
nam  przekazali.

■ m mm



CO I JAK CZYTAĆ?
O B O K  szkolnej nauki, rozum na lek tura  stanow i jedno z najgłów niejszych źródeł 
prawdziwego w ykształcenia.
D obra książka jest b oga tym  skarbcem , w k tó ry m  nag ro m ad zo n e  drogocenne  myśli 
i uczucia ludzkie w zbogacają  naszego  ducha . W pływ  książki jest pow szechny . 
L ektura  nietylko wywiera wpływ na życie spo łeczne, lecz i na jednostką  (m am  
na myśli wpływ „R obinzona  K ruzoe"  i t. p. na  um ysły  m łodociane), b u d z ą c  w niej 
zdolności i ko jarząc myśli. T a k  p o e m a ty  H o m era  w yrab ia ją  A lex an d ra ,  ta k  opisy 
podróży  M arka Polo  b u d z ą  odkryw cę Nowego Świata.
W iedząc jak  książka wpływa na c h a ra k te r  człow ieka, pam ię ta jm y , że jej w ybór 
jest rzeczą  pow ażną.
Na rynku księgarskim  zjawiła się ta k a  obfitość książek , że n iep raw d o p o d o b n ą  
rzeczą jest czy tać  p ierw szą lepszą, nie w szystk ie  bow iem  m ają  jednakow ą w artość. 
Istnieją książki, k tó ry ch  czy tan ie  jest s t r a tą  czasu , a naw et zgubne  dla naszego  
charak teru . Do liczby tak ich  t ru jąc y ch  książek  na leżą  „ rom ansid ła" ,  a n as tępn ie  
owe powieści sensacyjne, osnu te  na m o ty w ach  zbrodni ludzkich  (w swoim czasie 
m odne p rzygody  Szerloków. P inkertonów  i t. p.), pozb aw io n e  w artości a r ty s ty c z ­
nej i literackiej, a obliczone na niskie p o p ę d y  czy te ln ika .
S tara jm y się czy ta ć  podniosłe  u tw ory , k tó re  czy n ią  nas sz lache tn ie jszym i i w raż­
liwszymi na p iękno i dobro. Istnieją w span ia łe  dzie ła  ludzkości, u tw ory , k tó re  
wywarły wpływ na pojęcia  ca łych  pokoleń , te  s ta ra jm y  się p o znać . P o ży teczn ie j  
jest p rze c z y ta ć  n iezn aczn ą  liczbę dzie ł na jlepszych  i p o w tó rzy ć  to  c z y tan ie  raz 
i drugi, aniżeli p rzerzuc ić  w szystk ie  nowości sezonow e.
Poniew aż k ażd y  n aród  s tw arza  swoje w łasne arcydz ie ła ,  b ę d ą c e  w y razem  jego 
ch arak te ru  narodow ego, p rze to  p o zn ać  te  dzieła  w inien k ażdy . Z a g łęb ien ie  się 
w paru  tak ich  ks iążkach  więcej uksz ta łc i um ysł, niż p rz e c z y ta n ie  s tu  ks iążek  
s łabych  lub b ana lnych .
A żeb y  jednak  z czy tan ia  w yciągnąć jak  najw iększą  korzyść , na leży  um ieć  czy tać .  
C zy tać  należy  nie po to , ab y  znaleźć  p rzed m io t  do rozm ów  i rozpraw ian ia , lecz 
aby  m yśleć i zas tanaw iać  się nad  tem , co ks iążka  podaje . A b y  się u s trzed z  od 
pobieżnego i obo ję tnego  czy tan ia ,  na leży  robić  no ta tk i.  N o ta tk i o t rz y m a n e  b ęd ą  
naszym  kap ita łem , w łasną p ra c ą  z d o b y ty m  i w razie  p o trz e b y  u p rz y to m n ią  nam  
całe dzieło. O p ró cz  tego  robienie  n o ta te k  i kreślenie  myśli i poglądów  w łasnych  
zm usza nas do zastanow ien ia  się i wejścia w szczegóły.
Jednak jednorazow e odczy tan ie  nie w ysta rcza , ab y  książkę  w zupełnośc i z ro zu ­
mieć, należy  wrócić do niej, ab y  zrozm ieć ją tak ,  jak  w swej d uszy  rozum ia ł au tor.

Wróg.
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KOŁO „FILOMATA"-
Z  INICJATYW Y p. prof. Niecia powstało na terenie naszego gimnazjum Koło p. n. 
„ Filomata".
Celem Koła jest pogłębianie wiadomości w świecie antycznym. A b y  to osiągnąć, 
na zebraniach Koła, które odbyw ają się co dw a tygodnie, są om aw iane referaty 
i dyskusje na tematy ze starożytności, oraz próby własnych sił literackich w prze­
kładzie autorów starożytnych.
Prócz uczęszczania na zebrania Koła, każdy członek jest obowiązany prenum erow ać 
miesięcznik „Filomata", pismo miłośników kultury antycznej.
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Tradycja murów naszego gimnazjum mówi, jak odnoszono się do kultury antycznej 
w tej uczelni. W spomnijmy na jej założyciela, wzór humanisty i miłośnika 
starożytności, hetm. Jana Zamoyskiegol A. Szymon Szymonowicz?...
Niechże nie zaginie tradycja tych murów! Bądźcie w szeregach „Filomaty “ ! 
Czcijcie i poznawajcie starożytność, a będziecie i sami zbierać owoce swej pracy 
i szkoła będzie prawdziwą „Schola civilis“ o jakiej marzył założyciel, nieśmiertelny, 
Hetman! Niech „filia Iohannis" będzie „filia Patriae" rodzącą pełnych poświęcenia 
synów!

Vale!
/ .  Białosiewicz

prezes.

Ś L U B U J M Y :
Ślubujemy Ci Matko wskrzeszona,
Ze ockniony duch i młode ciało 
Nie ski^ujem , by spleść Twe ramiona,
Lecz by wznieść je  W górę — z  wielką chwałą! 

Błędy ojców i mylne mniemania,
Które na krzyż wzniosły Twe ramiona 
Naprawiamy już od zmartwychwstania,
Odkądś wolna, boś wyswobodzona!

Żeś strzepnięciem zrzuciła kajdany,
Siły ducha bezsilnego ciała,
Toć nadszedł dzień wolny, kochany;
Więc ży j wolna —  Tobie cześć i chwała!

W zb ił się orzeł z  upadku strasznego,
B y spoglądać na śluby Twych dzieci, 
Dostarczając zapału nowego,
Co w nas blaskiem wolności zaświeci! 

Ślubujemy! że ujrzą Cię światy,
Kiedy w górę zostaniesz wzniesiona!
Wówczas zabrzmią zachwytu wiwaty!...
M y zaś weżmiem trud na swe ramiona.

T>. Kuzdra, ucz. kl. VI.

ZNACZENIE STENOGRAFJI.
DZISIEJSZA kultura ograniczyła pracę ręczną do minimum a jednak rzecz dziwna 

pismo pozostawiła na tym samym stopniu rozwoju, na jakim było przed wiekami. 
W iadom o jakim dobrodziejstwem jest prosty sposób pisania liczb zapom ocą cyfr 
arabskich, zamiast wypisywania wyrazami, jak to czyniono w starożytności.
Podobny właśnie stosunek zachodzi między stenografją a zwykłem pismem. Stenografja 
winna zastąpić ten anachronizm jakim jest pismo zwykłe i stać się własnością ludzi 
wszelkiego zawodu. Myśl poety, literata, uczonego chwyta ona i utrwala niemal 
w chwili powstawania, szybko i wiernie. Pismo jest trudem mało produktywnym 
a wielce wyczerpującym Ileż to energji uczucia pochłania ono w ciągu wielu lat 
nauki? Z  jakim wysiłkiem niejeden zapisuje wykłady, smarując luźne szczegóły
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z których trudno odtworzyć właściwe myśli. Natomiast stenografja pozwala utrwalić 
wykłady dosłownie w czasie bardzo krótkim. Pismo nie wyczerpuje tak jak ciężka 
praca mechaniczna, lecz nioruchome i pochyłe siedzenie ujemnie wpływa na organizm. 
A  nadto rozpowszechniona krótkowzroczność czyżby się niezmniejszyła, gdyby 
używano pisma 5 razy krótszego i nie wym agającego natężenia wzroku z powodu 
prostoty znaczków? Wreszcie nie jest to nauka m echaniczna wpływa też korzystnie 
na rozwój umysłowy ucznia.
T ak  więc nietylko praktyczna doniosłość stenografji, ale takie względy wychowawcze 
i higjeniczne są dostateczną podstaw ą, aby stenografja stała się powszechnie znaną 
a szczególnie młodzieży szkolnej.

Pirog.

B E Z I M I E N N Y  B O H A T E R .

Dziwna, kapryśna wizja... Mnogie zbrojne tłumy. 
Bolszewicy nadchodzą. Słońce igra i w stali 
Na znak, że wróg do szturmu idzie z  wschodniej dali, 
W  rannem słońcu na kresach trąbki grają dumy.

Lecz, gdy zagrzmiały strzały, wróg zwija namioty. 
„Krasna armja“ uchodzi i rzuca oręże.
‘Ponad polskie skrwawione, lecz zwycięskie męże 
Wykwita młodzian■ Głowę laur mu zdobi złoty.

U ramion swych ma skrzydła rycerz kruczowłosy. 
Walczy, zw ycięża ., słabnie, ju ż  bólu nie tai.
Za nim na czarnym koniu cicho śmierć się czai. 
Uśmiecha się i zwolna próbuje swej k0S!J-

I nagle wieniec z  czoła rycerza upada 
Duch jego anhelliczny podąża w niebiosa 
Zasypia smętny kurhan . Hen opada rosa... 
j ł  na kurhanie czasem biały orzeł siada...

P IO T R  E W A L D  A D A M C Z U K .

K R O N I K A .
P O  M RO ŹN EJ i śnieżnej zimie zapow iedziała  szeregiem  pięknych dni swe przyby­
cie wiosna.
Najpiękniejszym dniem  wiosennym  był dla nas 4-ty dzień kwietnia, dzień imienin 
naszego p. Dyrektora. Ku uczczeniu tego dnia urządzono uroczystą akadernję. Rano 
w rzęsiście oświetlonym kościółku szkolnym w ysłuchała  młodzież szkolna mszy świętej. 
Po mszy św wszyscy zebrali się w auli gimnazjalnej, oczekując p. Dyrektora. Skoro 
tylko p. Dyrektor wszedł do sali, targnęły pow ietrzem  dźwięki marsza, odegranego 
przez orkiestrę szkolną.
Następnie p. prof. Gajewski przem aw iał w imieniu pp . profesorów, zaś kol. Bra- 
nicki w naszem  imieniu. Po owych przem ówieniach, nastąpiły  produkcje muzyczne, 
a wreszcie przemówienie p. Dyrektora, nacechow ane wielką miłością i przywiąza­
niem do nas.



12 KWIETNIA b. r. odbył się w szkole odczyt p. Kaden-Bandrowskiego, jednego 
z największych naszych pisarzy współczesnych na tem at „Duch entuzjazmu polskiego". 
W niezwykle pięknej formie przytoczył p. Bandrowski tylko kwiaty tego entuzjazmu, 
którego wyrazicielami są: Mickiewicz, Chopin, W yspiański, Piłsudski.

DNIA 9 czerwca b. r. otrzymało nasze gimnazjum sztandar szkolny z rąk Matek, któ­
rych synowie uczęszczają do naszej szkoły. W szkole, tej kuźnicy charakterów, tej 
odwiecznej twierdzy ducha polskiego ma być sztandar tem symbolem  wszystkiego, 
w święte, co ukochane, co wielkie. Wszak z jednej strony sztandaru widnieje 
każdem u dobrze znane hasło: „Bądź ukochanej Ojczyzny podporą" ,  a z drugiej
napis, że nie kto inny ale właśnie „Matki —  synom " ten sztandar ofiarowują i prze­
kazują go z tą najidealniejszą i najprawdziwszą m atczyną miłością — razem  z troską 
serdeczną —  o dobro dusz swych dzieci... Chyba nikt wznioślejszego hasła nie 
mógł tak dosadnie, a przytem w prostych słow ach wypowiedzieć, jak wielki hetm an 
Jan Zamojski i chyba  trudno nie wczuć się w tą wielką myśl słów „Matki — synom ". 
Mamy stanąć pod  tym sztandarem , on ma być sym bolem  potęgi narodow ej— dumy naszej, 
ma być widocznym znakiem, że wzrastają nowe pokolenia owiane duchem  patrjotyzmu, 
m a być widocznym  znakiem  tego, co prawdziwie szlachetne i dobre serce czuć może.

DNIA 22 czerwca zakończyliśmy rok szkolny 1928/29. Po uroczystem  nabożeństwie, 
odpraw ionem  w kościele kollegjalnym, zebrała się młodzież szkolna w sali rysunkowej 
W niesiono do sali sztandar szkolny, a orkiestra szkolna odegrała hymn: „Jeszcze
Polska nie zginęła".
Następnie przem awiał p. Dyrektor. Przem ówienie swe zwracał p. Dyrektor p rz e ­
ważnie do maturzystów. Potem  p. prof. E. Szrot, żegnał swych wychowanków, 
udających się z dyplom am i dojrzałości w szeroki, nieznany im świat — w życie.
Na zakończenie odśpiew ano hym n szkolny: „G dy z więzów Ojczyzna powstała".
Po odśpiewaniu hym nu m łodzież udała  się do swych klas, gdzie z rąk pp. prof. 
W ychow aw ców  otrzymała świadectwa...
Jeszcze przez kilka dni m ożna było widzieć w mieście większą liczbę gimnazistów, 
która z dnia na dzień malała, aż wreszcie zniknęła, by po dwu miesiącach napełnić 
znowu ruchem  i gwarem  ulice Zamościa.

RO K  szkolny 1929/30 rozpoczął się u nas 3 września. Już wczesnym rankiem wi­
dać było przed gm achem  szkolnym wielu uczniów spragnionych wiedzy, którzy już 
rozmawiali na tem at lekcyj, złych i dobrych stopni i promocyj.
Zw olna liczba uczniów wzrastała. Na dany znak ustawiono się w pew nym  porządku 
i u d a n i  się do kościoła. N abożeństwo rozpoczęto odśpiew aniem  „Veni Creator Spi­
ritus", potem zaczęła się msza św., podczas której przygrywała symfoniczna orkiestra 
szkolna pod  batutą p. prof Bryka. Po mszy ks. Prefekt w prostych, lecz głęboko 
trafiających do serca słowach zachęcił nas do nauki.
Po nabożeństwie wszyscy udali się do jednej z sal Gimnazjum, gdzie odbyła się 
skromna akademja. Po odśpiew aniu hym nu narodowego: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", powitał nas serdecznie p. Dyrektor, zachęcił nas do pracy i życzył nam jak- 
najlepszych rezultatów. Na zakończenie młodzież odśpiew ała hymn szkolny: „Gdy
z więzów Ojczyzna pow stała" i poczęła  rozchodzić się do domów. Na korytarzach 
szkolnych znaleźli się dziwnym trafem ci wszyscy, którzy tak wcześnie do szkoły 
przybyli i teraz trawieni „głodem nauki", chodzili po pustych odnowionych klasach 
szkolnych, pragnąc, aby lekcje zaczęły się jaknajprędzej. Na drugi dzień zaczęło 
się zwyczajne, pracowite życie szkolne.
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DNIA 23 września b. r. wygłosił u nas p. Jerzy Kaden Bandrowski odczyt p t. „Ż e­
romski wychowawcą narodu". O dczyt ten oddany w słowach najbardziej dostępnych 
pozostawił jaknajmtlsze wrażenie i pozostał na długo w pamięci uczniów, czego do­
wodem są częste dysputy  kolegów na tem at znaczenia Żerom skiego, Sienkiewicza 
i Prusa w literaturze i życiu.

ŻARTY I ROZRYWKI UMYSŁOWE.
LEK CJA  P R Z Y R O D Y .

Nauczyciel: Poco koń m a skórę na grzbiecie?
Uczeń: Żeby...  żeby m u się do żołądka nie naprószyło.

W  REDAKCJI „N. M .“

Administrator: Przynieśli artykuły z G im nazjum  Żeńskiego.
Redaktor: (pow ątpiew ająco) Cuda się tak rzadko zdarzają.

N A  P R Z Y R O D Z IE .

Uczeń: Panie profesorze, królik zdechł w ogródku.
Profesor: Przedew szystkiem  w ogrodzie i nie zdechł, a umarł.

Ł A M IG Ł Ó W K A  II. U łoży ł „ A n i la h “ .

1 3 4
a

1 1
c
d

W y ra z y  pionowe: 1) s to p a  wierszowa; 2) zak ład y  p rzem ysłow e; 
3) odnoga w delcie W isły; 4) giez po łacinie bez  „ u s“ .

W y ra z y  poziom e: a) m iejsce zw ycięstw a Nap. I; b) łatwo 
się dom yśleć; c) inaczej gestykulac ja ; d) bóg  Babiloń- 
czyków.

5 4
1 6 3

_2_

Ł A M IG Ł Ó W K A  III. U łoży ł W . K asperow icz .

Z a m ia s t  cyfr wpisać n as tę p u ją ce  w yrazy:
1 — droga w języku  m artw ym ; 2 — s ta ro ż y tn y  bóg  słońca; 
3 — pros ta ,  łącząca  b ieguny  ziemskie; 4 — zebran ie  Słowian; 
5 — spójnik; 6 — um ysł 

i o d czy tać  ruchem  laufra pew ne zdanie.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Kol. Kwaśniewski Ant. kl. VI. Dobre, lecz czekam y na lepsze.
Kol. Piątkiewicz kl. VII. Treść  ładna, ale formy brak.
W  związku z nadsyłaniem  artykułów, fotografji i rysunków do Redakcji, kom uniku­
jemy, że żadnych rękopisów, projektów i szarad nie zwraca się.

Administracja — kol. P rzeciech ow sk i W itold. Sekretarjat — kol. Lipczyński K rzysztof. 

Redaktor naczelny — kol. K laudel Z bign iew . Za redekcję odpow .— p. prof. G ajew ski T. 
________Adres Redakcji: P aństw ow e Gim nazjum  im. H etm . Jana Z am oyskiego.
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